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Nasze stanowisko
wobec reformy wyborczej.

Państwowa reforma wyborcza uchwalona, 
znikł bezpowrotnie przełamany system kuryal- 
ny, zrównani zostali faktycznie co do upra­
wnień politycznych wyrobnik i właściciel ch oć­
by największych obszarów. W maju b r. sta­
niemy do urny wyborczej, aby spełrić  o b o ­
wiązek obywatelski i oddać g ło sy  na tych, 
którzy najgodniej nasze interesa narodowe i 
krajowe austryackiej Radzie Państwa będą re­
prezentować. Przymus wyborczy został 
uchwalony i prawnie w yborców  nie ob ow ią­
zuje, sumienie jednak narodowe i poczucie so ­
lidarności, każe nam, Polakom  kresowym , sta­
nąć do urny wyborczej wszystkim i g łosow ać  
jednomyślnie bez wzgiędu na przekonanie i 
barwy polityczne na tych kandydatów, któ­
rych nam wskażą p ow ołane czynniki. W myśl 
zawartego z ludnością żydow ską kompromisu  
zastrzeżono na rzecz ich co najmniej sześć  
mandatów żydowskich, z których jeden ew en­
tualnie przypadnie na Kołomyję z tern natu­
ralnie zastrzeżeniem, że kandydat wstąpi do 
Koła polskiego we Wiedniu pod hasłem tegoż  
solidarności.

Inaczej rzecz się ma w nowym  podwój­
nym okręgu w yborczym ,# który stanowi 9 p o ­
wiatów sądowych, a to Żabie, K ossów , Kuty, 
Peczeniżyn, Kołomyja z wyłączeniem miasta, 
Zabłotów , bniatyn, Obertyn i Gwoździec.

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
-  Rękopisów się nie zwraca. : :

O głoszen ia : Za całą s tronę  40 kor., za pól s trony  22 kor., 
za ćwierć s trony  12 koron . Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 groszy. D robne  ogłoszenia  po 4 grosze 
od słowa. W rubryce „Nadesłane* po  20 gr. od wiersza

Okręg ten wybiera dwóch p os łów  a w okręgu 
tym mieszka ok o ło  20% Polaków całej lu­
dności, rozsianych po miastach, miasteczkach 
i wsiach. W tym okręgu nie w olno nam pod 
żadnym warunkiem uchylić się od akcyi w y ­
borczej i bez względu na to, czy kandydat 
polski otrzyma w ym aganą ustawowo do w y ­
boru ilość I" /,] g ło sów  wszystkich w yborców,  
nie m ożem y i nie mamy prawa abdykować  
dobrowolnie z praw, okupionych krwią pol­
skiego rycerstwa za czasów  Rzeczypospolitej. 
Wystąpić w tym okręgu ze sw ym  w łasnym  
kandydatem każe nam tradycya 8 wieków,  
odkąd tej ziemi bronimy, każe nam poczucie  
świadomości, żeśm y tu przynieśli kulturę i p o ­
stęp, żeśm y zawsze bez względu na różnice na­
rodowości i wyznania pracowali tylko dla d o­
bra ludności miejscowej i w jej interesie.

Tu na tej ziemi drzemią pod mogiłami 
Obertyńskiemi kości naszego rycerstwa, bro­
niącego kraju przed inwazyą W ołoszy  —  
pod Kołomyją jest pomnik, postawiony na tern 
miejscu, gdzie król polski Kazimierz Jagielloń­
czyk odebrał hołd od hospodara w ołosk iego  
Stefana.

Zapatrzeni w przeszłość świetną naszego 
Państwa i narodu, czerpmy siłę  i otuchę do 
dalszej pracy, nie abdykujmy dobrowolnie z 
zajętych stanowisk, bo każda abdykacya to 
częściowa przegrana, to początek klęski.

Po nad tą historyczną tradycyą, nie m o­
żemy przemilczeć zasług, jakie reprezentacya 
narodowa polska w obec ludności ruskiej p o­
ło ży ła  i wszystko, cokolwiek w szeregu lat

zdobyto dla kraju pod względem politycznym  
i ekonomicznym, a więc w  naszym okręgu dla 
przeważającej ludności ruskiej, a tern samem  
dla całej wschodniej Galicyi, każdy nieuprzedzo- 
ny Rusin nawet przyznać musi, że to serde­
czna i rzetelna praca solidarnego Koła polskiego, 
które nigdy agresywnej, ani też choćby tylko  
stronniczej polityki wobec naszych współbraci 
Rusinów nie uprawiało.

Poza sztuczną agitacyą ruskiej prasy i 
agitatorów, mających osobiste tylko ambicye  
i cele na oku —  ludność ruska w Galicyi 
wschodniej żyje z ludnością polską w stosun­
kach zgodnych i uznaje pracę tych reprezen­
tantów polskich, którzy ca łą  sw ą głęboką  
wiedzę i pracę i dla ludności ruskiej z prze­
ważającą dla niej korzyścią poświęcili i tern 
się da w ytłum aczyć fakt, że ludność ruska 
dotychczas we wielu okręgach zastępstwo  
sw ych interesów z ufnością polskim reprezen­
tantom oddawała i na tern swem  zaufaniu się 
nie zawiodła.

Przy najbliższych wyborach będziemy  
mogli policzyć nasze siły, będziemy mogii so -  
lidarnem głosow aniem  dać poznać wszystkim, 
że żyjemy, czujemy i m yślim y po polsku, że 
interes narodu i kraj stawiam y ponad zapa­
trywania partyjne, ponad osobiste dążenia je­
dnostek i ich aspiracye, że także i ruską lu­
dność godnie i skutecznie zastąpimy.

A bdykow ać z naszych praw krw aw o  
nabytych nie w olno nam wobec 20% ludno­
ści polskiej, która dziś ta'K ochoczo i z zapa­
łem  garnie się do wszystkiego, co polskie!

....Lecz t o  był sen....
próba fejletonu.

O  Kołomyi miałem zawsze jak najgorsze w y o b ra ­
żenie i pojęcie. Ilekroć na zachodzie mów.ło  się o  tak 
zw. dziurach wschodnio-galicyjskich, to  m alo w an o 'K o -  
ł  .myję tak czarnemi barwami (nakładając nieco czer­
w onego  dla scharak teryzow ania  „Siczy" i ducha tam pa­
nującego), że sam  i rodzina m oja uzupełniliśmy supli- 
kacye zwrotem: „i od  Kołomyji zachowaj nas P a n ie !"  
Kiedy inni straszą dzieci swoje kominiarzem , cyganem 
lub handelesem  — to ja, kiedy zawieie przewracały 
już kozłów ko lo  mnie, zanadto  usiłowały rozszerzyć 
swoją klatkę p .ersiową — uspakajałem je jednem nta- 
gicznem słow em : „Kołomyja". — A przecież ta z m o ­
ra, dusząca mnie lat kilka, stała się faktem, bo wy­
so k a  władza m oja m im o wszelkie prośby  i przedsta­
wienia, niezłomnym wyrokiem swoim skazała mnie 
na. posilenie do  Kołomyi — s ta ło  się — przepadło  -  
pomyślałem. 1 dziś ja ten pessymista nie poszedłbym  
stąd za nic w świecie, nie zamieniłbym ukochanego  
tego miasta na pierwsze stolice w Europie  — tak tu 
kraj dziwny, przyjemny, ciekawy, oryginalny — nigdzie 
jak tu. Lecz tłómaczmy się jaśniej.

Już od Stanisławowa, zbliżając się do  Kołomyji 
troszczyłem się z góry  o to, jakim też językiem po- 
rozum ię się na dworcu  — jak wsiądę do osław ionych 
wąskich i brudnych f iak rów ? — Pociąg staje — d w o ­
rzec czyściutki, a w środku jedyny czystą warszawską

pisownią napis :  „K ołom yja" — zdziwiłem się — idę 
dalej — „p roszę  o  bilecik P ana  Dobrodzie ja" to por- 
tyer prosi po polsku o  oddanie  mu biletu. Czyżbym 
miał napis na sobie, że jestem Polakiem?

Wychodzę na plac przed dworcem  — now e dzi­
wo ! plac obszerny  — zdaleka w głębi kilka porządnie
utrzymanych fiakrów, stoi szeregiem, jeden o b o k  d ru ­
giego — a p rzedem ną prawdziwy tramwaj elektryczny 
(przecież z rozum iano  odległość dw orca od  miasta i 
rozległość Kołomyji,) jeszcze nowszego typu niż lwow­
ski i krakowski. P odz ie lone  dla zgody narodow ości
na trzy przedziały o s o b n e : dla Polaków , Rusinów,
Żydów — rozum nie!  niechcą wywoływać awantur. — 
Wsiadłem i rozkazuję, aby mnie zawieziono  do hotelu 
B ahra — wypatrzył się na mnie k o n d u k to r  zdziwio- 
nemi oczyma, jak gdybym pyta ł o niebożczyka. „Cóż 
się Pan dziwi ?" zagadnąłem — „a bo widocznie P a n  
Dobrodziej bardzo już daw no  u nas nie był — bo te­
raz u nas prawie wszystkie hotele, zwłaszcza p ierw szo­
rzędne. są  przecież własnością rodziny S tadniczenków 
to najbogatsi ludzie w mieście — ani jednego hotelu 
żydowskiego nie m am y w śródmieściu i

„Zawieziemy P a n a  D obrodzieja  na rynek" i odszedł. 
P rzez  o tw arte  o k n o  tram waju rozglądam się po  o to ­
czeniu. Jedziemy szeroką, wspania łą  ulicą, wysadzoną 
drzewami — po  obu  jej s tronach  trwały, trembowelski 
b ruk  — „ to  ulica Jagiellońska14 objaśnia mnie to w a ­
rzysz podróży  i nie pytany ciągnie dalej. „Dawniej wi­
dzi Pan po obu  stronach  tej ulicy były niskie, chylą­
ce się ku upadkowi dom ki i domeczki — ale po  śm ie r­
ci byłego burmistrza, po  ustąpieniu wiceburmistrza p.

Funkensteina inne nastały czasy. Spełniły się nadzieje 
przywiązywane do  wyboru burmistrza-obywatela. Komi- 
sya budow lana  i regulacyjna wzięły się rączo i p o ­
ważnie do  pracy —  przep row adzono  tak upragn ioną  
regulacyę ulic — sp o rząd zo n o  dokładny rozkład, plan 
miasta — m am y wodociągi, no  i widzi P a n  ta ulica 
to początek —  resztę P a n  sam  zobaczy." — Rzeczy­
wiście wszędzie ład, czystość i porządek  —  było io 
rano, przed każdą kamienicą energicznie zamiata s tróż  
skrapia t ro to a r  wodą -  zbiera sk rupu la tn ie  śmiecie. 
„Rynek" — głos k onduk to ra  tram w aju  —  wysiadam i 
kieruję się ku wspaniale wyglądającemu na zewnątrz 
hotelowi narożnem u  z napisem : „Hotel Stadniczenko 
et Familie." W progu  usłużny chłopiec odbiera  oaerri- 
nie walizę, prowadzi na górę. Na kory ta rzu  czytam 
napisy: „M ówm y zawsze po  polsku" — „P opiera jm y 
przemysł, wyroby krajow e" — „Grosz na szkołę Iu- 
dow ę" i t. p. P o k o ik  dostałem schludny, pościel czyś­
ciutka, niemal bieluchna — cena s to su n k o w o  nie wy­
so k a  — widok na jakiś gm ach : „A to c o ? "  spytałem  
zaciekawiony, „magistrat" brzmiała odpow iedź — „ O h o "  
powiedziałem, to  musi być tutaj również gdzieś i kolej 
lokalna, prowadząca przez ś rodek  rynku, ko ło  magi­
stra tu." Chłopiec m achną ł  ręką  w powietrzu, jak gdy­
by kolej w spom niana  przed chwilą d o p ie ro  kogoś  prze­
jechała. M achnął raz drugi i rzekł p ow ażn ie :  „Już 
daw no  tej koleji nie ma — była, ale budziła  ludzi ze 
snu rannego, było kilka w ypadków  przejechania, kilka 
nieszczęśliwych w skutkach spłoszeń koni, zwłaszcza 
włościańskich, dzieciom spieszącym ze i do  szkoły 
szkodliwy pył węglowy osiadał na piersiach — koniec
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Zebranie obywatelskie
odbyte w K ołom yji w  dniu 17. lutego b. r. 
w, s u r a m i Rray.szłeJ re p re z e n ta c ji posel­

skiej w W ied niu.
O  godzinie 12, dnia 17. b. m. wypełniła się sala Kasy 

Oszczędności zaproszonym i na wiec obywatelski 
niem al po brzegi. Widać na sali wszystkie stany — 
inteligencya miejscowa —  duchow ieństw o — spory  
zastęp mieszczan — i dziesiątki włościan przybyłych 
z najdalszych kątów Pokucia . Na twarzach wszystkich 
znać zain teresowanie , czuć, że sp row adziła  ich tu nie 
pusta  tylko ciekawość ale p rzekonan ie  silne i chęć 
współdziałania całą duszą przy kam panii przyszłych 
w yborów . Z n ik ły  Waśnie i sprzeczki polityczne, znikły 
różnice kaśjtjówe, zamilkły interesy pojedyńczych warstw 
— wszystłtó z jednoczone pod w spó lnem  godłem — 
„ P o la k “ — karm azyn, bluza robotn ika , kapota  m ie ­
szczańska i wieśniacza siermięga.

Serce rośnie  — dusza się uraduje!
Na estradzie zjawia się p. St. Łążyński z Z ałucza  

i, zagając wiec, wita z zadow oleniem  tak licznie zeb ra ­
nych, poczem  zaznacza cel tego zebrania  — a więc 

a) zastanowienie  się nad przeprow adzeniem  wyboru 
i o rganizacyę komitetu wyborczego, w spraw ie  wyboru 
posła  do Rady państw a dla polskiej mniejszości n a ro ­
dowej, w okręgu  kołomyjskim,

b) rozszerzenie  komitetu wyborczego, i 
c> w ybór delegata na Zjazd Rady narodowej. 

Następnie wyłuszcza mówca jakiego zadania podję ła  
się Rada narodow a która  stara się skupić wszystkie żywio­
ły polskie i po  polsku myślące i na której p rog ram  
zgodziły się inne stronnictwa dem okra tyczne  i ludowe 
z małymi wyjątkami. Następnie prosi o w ybór prze­
wodniczącego wiecu.

Na wniosek p. Krobickiego o b ra n o  przez akla- 
macyę p. Łążyńskiego, a ten powołuje  na sekretarzy 
wiecu polskiego p. St. Majewskiego i Gruszeckiego.

Z kolei przemawia Dr. Stan, Haczewski.
Mówca zaznacza przedewszystkiem ucisk narodu  

polskiego, k tórego  świadkami żyjącymi jesteśmy. O m a ­
wiając stosunki w Królestwie poiskiem, gdzie s p o łe ­
czeństwo polskie musi walczyć raz z wrogiem we­
wnętrznym, a z drugiej s trony z rządem, k tóry  pod p o ­
krywką o c h ro n y  niszczy i gubi naród, rujnując go prze­
dewszystkiem ekonom icznie . — W dalszym ciągu prze­
chodzi na stosunki pruskie i wykazuje, jakimi ś rodkam i 
rząd posługuje się przeciw społeczeństw u polskiemu 
broniącem u swego języka — jak zwalcza dzieci polskie 
i nak łada  kary na rodziców. Mimo tego obucha  rzą­
dowego, społeczeństwo tam wzrasta, a skupiając się 
co raz bardziej w sobie, odnosi zwycięstwo przy w ybo­
rach do parlam entu . Następnie przechodzi m ów ca do 
s to sunków  w Austryi. 1 tu dokonyw a się przełom  dzie­
jow ego znaczenia. Daw na reform a wyborcza ustąpiła 
szerszemu poglądowi, a z chwilą jej p rzeprow adzenia  
zagraża nam pow ażne niebezpieczeństwo, abyśmy nie 
utracili tego, co dotychczas posiadam y.

Przedewszystkiem dla nas P o lak ó w , żyjących we 
wschodniej Galicyi, niebezpieczeństwo to przedstawia 
się dosyć groźnie. W prawdzie procen t ludności po l­
skiej jest wcale pokaźny, ale ludność  ta nie tworzy 
większych okręgów , bo rozrzucona  wśród  ludności ru ­
skiej tworzy małe grupy. By jednak zatrzymać w tej 
części nasze znaczenie, odpow iadające naszym siłom  
intellektualnym i m aleryalnym , powstała  wśród  ludzi 
myślących po  polsku myśl skojarzenia  wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego. Myśl ta znalazła swój wyraz 
w utworzeniu Rady narodowej, której g łów ne zasady 
w swem zagajeniu wyłożył p. Łążyński. Dziś w tak 
przełom owej chwili trzeba nam zapom nieć  o  waśniach, 
zabrać się do  pracy z całą  siłą  i poświęceniem, a p rze­
dewszystkiem postępow ać  wszędzie jednomyślnie. M ów ­
ca w gorących słow ach  zwraca się do  zebranych z 
p rośbą  o jedność i zgodę, bo tylko pod znakiem jedno­
myślności i zgody re fo rm a wyborcza nie będzie dla 
nas  żadnem  niebezpieczeństwem. Następnie przechodzi 
m ów ca po krotce historyę reform politycznych w Pol­

sce, a przytaczając Konstytucyę 3. maja, wykazuje, że 
żaden naród  nie stanął na tak Wysokiem stanowisku, 
jak na ród  polski w tej konstytucyi, gdzie klasa uprzy­
wilejowana dobrow oln ie  ustąpiła ze swoich praw na 
rzec* szerszego ogółu- O b a w ia ją c  przyczynę upadku 
konstytucyi 3. m ają przechodzi m ów ca do  s to sunków  
ąuśtryącktch. w których najswobodniej politycznie się 
rozwinęliśmy. P rzechodząc  następnie historyę reform  
politycznych w Austryi z coku 1848, 1877, 1883, 1896 
wykazuje działalność po.stów polskich w pracąch o- 
koło  tych reform i zbija zarzut, jaki kołu polsk iem u 
czyniono., twierdząc że s ta ra ło  się obalić dzisiejszą re- 
o rm ę. P odobn ie  jak w Konstytucyi 3. maja, tak i dzi­

siaj k o ło  polskie ustąp lo chętnie swych przywilejów, 
byle tylko zapewnić Galicyi, a przedewszystkiem P o la ­
kom  jak najsilniejszy wpływ w nowej ordynacyi wy­
borczej. Koło polskie  oparło  się usilnie dążnościom  
rządu centralnego, ażeby zasięp posłów  z CŁalicyi uczy­
nić jak najmniejszym i uzyskało  dla nich 1Ó6 manda 
tów. Następnie s ta ra ło  się uczynić zm ianę ustaw zasa­
dniczych i przydzielić sejm om  wszystkie te sprawy, 
które  nie będą należały do kom pentencyi parlam entu  
Następnie om aw ia  mówca dość szczegółow o zasady 
dzisiejszej ordynacyi wyborczej. Kończąc prosi wszyst­
kich Polaków , aby w zgodzie i jedności wzięli się do 
pracy, jaką dzisiejsza o rdynacya wyborcza nam zakre­
śla, a zarazem wzywa wszystkich o jak najliczniejsze 
wsparcie m ateryalne dla sprawy narodowej.

Mówca zastanawia się przedewszystkiem nad na- 
szem dzisiejszem po łożeniem  we wschodniej Galicyi 
i wzywa wszystkich, ażeby puważnie nad niem p o m y ­
śleli. Reforma wyborcza, według planu ministeryalnego 
przeznaczyła dla ośm iu  pow iatów  sądowych 2 m an d a ­
ty dla Rusinów. Z tych jeden koniecznie Polacy m u ­
szą uzyskać, a potrzebne do tego zgoda i so lidar­
ne pos tępow anie  wszystkich P o lak ó w  przy oddaw aniu  
g ło sów  na posła ,  k tórego  zatwierdzi Rada narodow a.

Przechodzi następnie działalność rządu austrya- 
ckiego w uaszem życiu spolecznem, k tóry ustawicznie 
podburzał Rusinów pzzeciwko Polakom . Następnie p o ­
równuje m ów ca  działanie Kola polskiego na polu p a r ­
lam entarnym  z pracą posłów  ruskich i wykazuje, że 
jeżeli cokolwiek Galicya zyskała w swych prawach, to 
zawdzięczać to należy tylko Kołu polskiemu. Posłowie 
ruscy zawsze popierali rząd centralny, nawet bez wzglę­
du na d o b ro  innych ludów słowiańskich, a jedyną p o ­
zytywną działalnością Rusinów było uchwalenie w nio­
s k i  jednego z posłów  ruskich o podwyższenie dyet 
poselskich i wynagrodzenie kosztów  podróży. Zresztą 
posłowie ruscy dla Galicyi nic pozytywnego nie zdzia­
łali, przeciwnie k o ło  polskie dla spraw  krajowych i 
narodow ych m oże się poszczycić o g ro m n y m  rezulta­
tem. Ze i ludność ruska nie bardzo dowierza swoim 
posłom , najlepszym dow odem  jest to, iż i ona  chętnie 
obdarza  m andatem  poselskim P o lak ó w !

Następnie om aw ia m ów ca s tosunek  dzisiejszych 
Rusinów do Po laków  i wykazuje, jakie to hasła głosi 
się na wiecach ruskich, o m aw ia  barbarzyńskie  czyny 
ruskiej młodzieży akademickiej w napadzie na uniwer­
sytet lwowski, o k tórym  dobrze wiedzieli prowodyrzy 
i posłowie ruscy. Mówca wzywa do  zaciekłej ob ro n y  
w s rawie narodow ej i w imię hasła, że my rep rezen ­
tujemy tutaj siły kulturalne, wzywa do najściślejszej so  
iidarności, aby jeden m andat z tutejszego okręgu  mógł 
zyskać jeden Polak. W tutejszym okręgu  ma kandy­
dow ać Dr. Trylowski. Z jego działalnością każdy 
mniej więcej jest obznajom iony . Dąży on  do tego, aby 
zniszczyć dzisiejszy związek społeczny, a świadectwami 
tego są jego rezoiucye od roku  na jego wiecach przez 
niego stawiane. M ówca stawia rezolucyę, aby g ło so ­
wać solidarnie  na Stefana Moysę z Rudnik, k tórego 
pracę w życiu parlam entarnym  mogliśmy dokładnie 
poznać. Om awia następnie bojowe fundusze ruskie i 
wzywa do najsilniejszego poparcia  ekonom icznego , ja ­
kim jest fundusz narodowy.

Jako  dalszy punkt wiecu, podaje przewodniczący 
uzupełnienie  komitetu  wyborczego i zaprasza  pana St. 
Strzelbickiego do odczytania listy członków  komitetu. 
Pan Strzelbicki zaznacza, że przy ułożenieniu tej listy, 
s ta rano  się uwzględnić wszystkie warstwy społeczeństwa

polskiego i prosi obecnych, aby ludzi chętnych do 
pracy w tej sprawie po d aw an o  na członków  tego ko ­
mitetu, a lbowiem po  zatwierdzeniu członków komitetu 
przez Radę na rodow ą, lista cz łonków  rozsze rzoną  być ■ 

flłoże. Oświadczą również, że m oc obowiązująca 
tej łjsty zależy od  u c h w a le n i  jej przez zgromadzenie- ' - i  
Zgrom adzenie  uchwaia ca łą  listą, a nadto  uzupełnią 
ją na wnioski obecnych.

W sprawie 3. punktu  porządku  dziennego zgłasza 
się z wnioskiem inżynier Krobicki w nosząc  i m otyw u­
jąc, aby na zjazd Rady narodow ej we Lwowie w ybra­
no  p. Stan. Łążyńskiego, k tóry  o d  sam ego  początku 
bierze wydatny udział i obznajm iony jest z bieżącemi 
sprawam i i s tosunkam i powiatu. W niosek ten przyję­
to, skutkiem  czego pana Stan. Łążyńskiego wybrana 
delegatem do  Rady narodow ej we Lwowie.

W końcu Dr. Stan. Haczewski jeszcze raz wyja­
śnia spraw ę sporządzan ia  list wyborczych i wzywa o- 
becnych, aby listy te dokładnie przeglądano i p rz e k o -v 
nano  się, czy wszyscy Polacy, mający p raw o wyborcze, 
zostali w nie wciągnięci.

P a n  Łążyński dziękuje za w ybór i sk łada podzię­
kę wszystkim obecnym  za liczny udział w dzisiejszym 
wiecu.

Na tern zakończono  wiec o  godz. 2. p o  połuaniu .

Posiedzenie Rady miejskiej.
(Dokończenie).

Przystępuje się teraz do porządku  dziennego
P . Burm istrz  uwiadamia naprzód, że zasystował 

uchwałę Rady miejskiej co do skreślenia dwóch pozy- 
cyi — szczególnie co do skreślenia 11952 kor., jako 
reszty długu na spłatę akcyi zakł. kol. Delatyn-Stefa- 
nówka. Wydział Pow iatow y kazał wpisać tę kwotę do 
budżetu. Po  przyjęciu w parlam encie  um orzenia  tego 
długu. p. burmistrz odniósł się drugi raz do Wydziału 
P o w . o zmianę postanow ienia , ale Wydział nie chciał 
reasum ow ać  swej uchwały. Z a ło żo n o  więc rekurs tej 
treści, że jeżeli termin um orzen ia  długu nie rozpocznie  
się później, niż 1. lipca br., to  się tę sum ę  z budżetu 
wykreśli.

Nastąpiła  spraw a m ianow ania  p rak tykan ta  k o n ­
ceptowego W płynęło  3 podania . W tej chwili P .  Dr. 
Haczewski zap roponow ał,  aby tę sp raw ę t rak tow ano  
jako  tajną, co się też stało.

Z koleji trak tow ano  spraw ę plantacyi miejskich. 
P on iew aż  w listopadzie r. z. uw olniono p. Stefańskie­
go od obowiązków, więc pos tan o w io n o  rozpisać k o n ­
kurs na posadę  ogrodn ika  miejskiego. P o n iew aż  jednak 
niema ani pom ieszkania  dla ogrodnika , ant cieplarni, 
więc Magistrat wszedł w porozum ienie  z T arnow em , 
S tanisław ow em  i T a rn o p o lem  o dostarczenie informa- 
cyi co do kosztów tamtejszych urządzeń ogrodniczych. • 
Wskutek tego zaczął trak tow ać z p. Wojciechem D u- 
r z y ń s k i m, aby zrobił kosz torys na n ieodzow ne roboty  
plantacyjne, a ten gdy się wywiązał ze swego za­
dania, Magistrat postanow ił zawrzeć z nim umowę, 
korzystną dla miasta, bo będzie płaciło p. D. tylko 
1000 kor. (bez mieszKama) a wydatki obliczane przez 
p. D. na 2264 K. podwyższa jeszcze o 1000 kor., k tóre  się 
pokryje z innych oszczędności. Wniosek ten przyjęto.

1’rzystąpiono do budżetu drogow ego, w ynoszące­
go tak w dochodach  jak rozchodach 54960 kor. Ko- 
misya d rogow a postanow iła  zamienić prestacye w n a ­
turze na gotów kę w wysokości 10000 kor. (7°/o p o ­
datku do podatku, z wyjątkiem pod. o so b  doch.) P. 
Dyr. B a l i c k i  dziwi się, dlaczego z ,r. p. po zo s ta ło  
15000 kor. i przychodzi do przekonania , że pochodzi 
to ztąd, że za nisko pre lim inow ano prestacye drogowe, 
które w rzeczywistości dały więcej — i udowadnia to 
cyframi — gdyż te wykazują, że wszystkie p ro jek to ­
wane roboty  zostały w ykonane. Pow staje  dosyć gwał­
towna potanika. P .  burmistrz twierdzi, że nie wszystko 
zostało  w ykonane co zap ro jek tow ano  — p. referant 
drogowy nie m oże dać w tej sprawie dostatecznych 
objaśnień. P. T r a c h t e n b e r g  konstatu je  spzeczność 
i p roponu je  zwrócić budżet aby na przyszłe posiedze-

końców  p rze łożono  trasę  kolei i m am y spokój."  — 
Chłopiec hotelowy, czułem to, dum ny był, że mógł 
mi udzielić tak ważnej w iadomości. —  Orzeźwiony 
kąpielą (bo i łazienki były w hotelu) wyszedłem na 
ulicę, kierując się linią rynku w s tro n ę  dworca. Sklepy 
wszędzie mają napisy polskie, firmy również polskie. 
Ciekaw byłem sławnej „Narodnej T orhow li" ,  „nie m a" 
odpow iedziano  mi, zbankru tow ała ,  jak powstał „S p o ­
żywczy sklep urzędniczy" — a nadto pokazano  mi 
jakiś wielki z czerwonej, palonej cegły budynek — 
przeczytałem nap is :  „Związek Kółek rolniczych" — 
„Sklep kó łka  rolniczego — Sprzedaż hurtow na  i d ro ­
bna — jak w zachodniej Galicyi. Idę kilkanaście k r o ­
ków : „P o lsk a  Spółka  mleczarska" — a o b o k  niedale­
ko „Magazyn rolniczy" —  wreszcie na rogu rynku, 
gdzie, jak mnie po in fo rm ow ano , niegdyś był wielki 
bank żydowski, dzisiaj piękny czytelny nap is :  „Pokuc- 
ki bank włościański" dow ód zrozum ienia  siły, łączno­
ści i solidarności.  Wszystko to  rozmieszczone —  czę­
ścią w rynku, lub przy ul. Jagiellońskiej i Kościuszki. 
Rozkazuje zajechać fiakrowi — obszerny, wygodny, 
czysty —  m a mnie zawieść do jakiego ogrodu  czy 
parku. Jedziemy ulicą Franciszka Józefa — w po łow ie  
drogi wielki dwupiętrowy budynek — to „D o m  pol­
ski" gdzie łączą się, skupiają wszelkie towarzystwa, s to ­
warzyszenia polskie, jest tu i pracowite T o w a r z y ­
s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j  i C z y t e l n i a  m i e s z ­
c z a ń s k a ,  i B i b l i o t e k a  n a u k o w a  ś c i ś l e  (pod 
trzymuje ją subweneyam i miasto). Swoje wygodne p o ­
mieszczenie znalazła tu tak potrzebna zwłaszcza wśród 
młodzieży rękodzielniczej „ G w i a z d a "  — tu m a j ą

k o r p o r a c y ę  s w o j ą  kupiecką kupcy polscy i p ra ­
cownicy nad spolszczeniem  zru tenizow anego m ieszczań­
stwa w t o w a r z y s t w i e  ś w.  J ó z e f a  z A r y m a t e i .  
O prócz  tego obszerna  sala przez dwa piętra na wiece 
i zebrania  liczniejsze, służąca zarazem  do przedstawień 
teatralnych i zabaw publicznych. — Urosła  mi dusza  — 
ucieszyłem s i ę !

Park  piękny, zarośnięty  s tarodrzew em  w części, 
częścią m łodszem i liściastemi różnego  gatunku drzewami 
ogrodnik  miejski nie szczędzi trudu, pielęgnuje u trzym u­
je w porządku. P o d o b n o  w miesiącach letnich przy­
grywa m uzyka miejska „H arm on ia"  w nar. strojach.

Zawróciliśmy —  jedziemy uticą Kraszewskiego
— niedaleko kościo ła  O. O. Jezuitów now y budynek 
o k n a  wielkie — obszerne podw órze  — t o : „Semina- 
ryum żeńskie" zbudow ane według wszelkich w ym ogów  
hygieny — odpow iada  wszelaKim ceiom pedagogi­
cznym — wreszcie, pom yślałem  w duszy, urzeczywis­
tnienie myśli śp. Witosławskiego. — Zawróciliśm y ku 
miastu. — „Czy mieliście już tego roku  pow ódź  na 
ulicach Dzieduszyckich. Mickiewicza i przyległych" — 
zagadnąłem m ego woźnicę. „Pow ódź  — pow ódź  — 
nie rozum iem  — Pan Dobrodziej tu te jszy?" —  „Nie, 
obcy" —  pojmuję teraz — o h o !  odkąd  już u nas nie 
ma powodzi —  brzegi rzeczki, k tóra  nas szereg lat 
niszczyła, w skutkach dalszych pow odow ała  wilgoć i 
grzyba, daw no już uregulowane, sam a rzeczka w nie­
których groźniejszych miejscach nawet w ysoko zaskle­
piona  — tak Panie —  w odę drenam i odp row adza  się 
do P ru tu ,  osusza place pod budowę — dziwi się Pan
—  ale teraz całkiem inaczej, odkąd  Polacy wzięli zu­

pełną górę  w raazie i zniszczyli raz na zawsze klikę 
propinacyjno  żydowską. Chałat osta tn iego żyda, który 
zasiadał w nim w radzie miejskiej, zakup iono  kosztem 
gminy, um ieszczono jako osobliw ość  w m uzeum  miej 
skiem — zachow ano  jako pam iątkę ale i p rzestrogę 
na przyszłość —  podobnie  jak zachow ano  fotografie 1 

z października r. 1907, przedstawiające tzw. kuczki 
żydowskie, stojące na tro toa rze  ( s ic !), bo od tego 
roku oryginalne to  zjawisko nie powtórzy ło  się więcej 
— ani razu"

„D obrze! —  ale cóż się stało z tą straszną  liczbą 
proletaryatu żydowskiego, k tóry  całemi m asam i zale­
wał dawniej ulice Kołomyji, cóż się stało z tzw. cza r­
ną giełdą?" — „Członkowie giełdy czarnej dokonali  — 
odpow iedziano  — przeważnie żywota na Ramlerówce, a 
tłumy, dzięki artykułom za i przeciw o  kwestyi ż y d o w ­
skiej, jakie umieszczała K ołomyjka (i to jej n iespożyta  
zasługa) przez pewien czas, a lbo  zasymilowały się zu ­
pełnie albo wyjechały częścią do  Palestyny, częścią 
„Ugandy ł u t  innych krajów  obiecanych i m am y spokó j."  '  
„Szczęśliwe m iasto", w estchnąłem ! — Stanęliśmy przed 
hotelem.

Nagle s łyszę przeraźliwy świst lokom otyw y i 
miarowe, ustawiczne dzwonienie — co to?  przecieram 
oczy, gdzie jestem, spałem  —  wyglądam przez o k n o  — 
to K ołom yjska  sławna lokaika.. a ja tak pięknie m a ­
rzyłem, taki miły sen  miałam, na sam ym  wstępie w 
Kołomyji.. tak, tak., lecz to był tylko sen!!

Chochlik.
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nie przedstaw iono  g o  w jaśniejszej formie. — P. Dr. 
Haczewski i Hiawaty łączą się z tern zapatryw aniem . 
Ten  ostatni podnosi  sp raw ę ulicy Wałowej i dziwi się 
tak  małej sum ie  przyznanej na po p raw ę  tej ulicy, na co 
p. burmistrz odpow iada, że dop iero  po  p rzeprow adze­
niu kanalizacyi będzie ją m ożna  porządnie  zregulować.

P .  Prof S i e n i c k i o s tro  a takuje i Magistrat i 
inżyniera miejskiego. Pow iada , że daw no  już wniesio­
n o  projekt na pogłębienie C zarnego P o toku  — a do 
dziś dnia nic nie z ro b io n o  — Twierdzi, że w wyglądzie 
ulic postęp  jest dość znaczny, ale chodniki do 
dziś dnia „ p o d łe" .  Np. przy Dyrekcyi skarbu  k raw ę­
żniki leżą wyżej niż płyty, wskutek czego na chodnikach 
przy najmniejszym deszczu tw orzą się jeziora. N a in­
nej ulicy przerab iano  trzy razy chodniki — bo krata  
kana łow a dwa razy wypadała  o  10— 15 ctm. wyżej 
niż rynsztok — i woda nie chciała  w g ó rę  płynąć, 
W ogóle wszędzie płyty żle po łożone, tak s a m o  rynny, 
źle  zakładane, przyczyniają się do  podm yw ania  c h o ­
dników. W jagiellońskiej ulicy dla drzewek pow yjm o­
w ano płyty — ale drzewek niema —  tylko dziury na 
chodnikach  od dwóch lat i t. d.

Po n iew aż  to  już ó sm a  godzina, więc zjawia się 
wniosek o  odroczenie  posiedzenia, ze względu na wie­
czo rek  Bursy Polskiej, na k tóry  kilku Radnych pow in­
n o  iść. P .  burmistrz prosi jeszcze o załatwienie dwóch 
punk tów  porządku  dziennego, które  nie zab iorą  wiele 
czasu. MianowjCie z pow odu zam iaru  przeniesiena w o ­
zów w dnie ta rgow e z rynku w inne miejsce p r o p o ­
nuje plac Herscha Goldsteina, mający 1328Q  m., ale 
ulica przytykająca do niego ma jeszczeló  i 19 m. szer. 
Pow staje  już szept niecierpliwości w sali —  wniosek 
ten  się odracza  — a ostatni, mianowicie zamienienia 
dwu klasowej szkoły św. Kazimierza na W incentówce 
na cz teroklasow ą i upoważnienia  p. Józefa Funken- 
s te ina do  traktow ania  w tej sprawie został przyjęty 
w śród  gwaru wychodzących Radnych.

Kronika miejscowa.
W ykłady uniw ersyteckie . W niedzielę o godzinie 

5. będzie miał wykład w wielkiej sali Kasy oszczędno­
ści prof. K. Missona na temat. „Zadania wychowawcze 
obecnej doby.

Wieczór styczniowy urządzony s ta ian iem  Koła 
Polek odbył się w sobo tę  dnia 16. b. m. Rozpoczął 
go prof. O suchow ski o godzinie 7 1/a przem ow ą o p o ­
w odach  i historyi naszego ostatn iego powstania, które, 
lubo nie osiągnęło zam ierzonego  skutku — a, prze­
ciwnie, sp o w odow ało  daleko gorszy ucisK w zaborze 
m oskiewskim , jednakże przyczynjło się w znacznej 
mierze do  ożywienia miłości Ojczyzny w dwóch sąsie­
dnich zaborach  — a szczególnie właśnie  w tutejszym. 
T o  też nie w olno nam  rzucać kamienia potępienia na 
tych, którzy bez przygotow ania  — bez broni rzucili 
się na olbrzyma północy, bo nie był to  tylko szał 
młodzieńczy — brali bowiem w ruchu tym udział i m ę ­
żowie dojrzali, bojownicy za naszą wolność  —  lecz 
był to  wybuch rozpaczy, połączonej z nadzieją, że p o ­
m im o wrogich okoliczności da się lepszą przyszłość 
wywalczyć.

1 naród  odżył —  a p racą  czterdziestokilkoletnią 
nad so b ą  sam ym  doszedł do  wysokiego s topn ia  roz­
woju, który pozwala nam  się spodziewać, że niedaleka  
chwila, gdzie nam  sw obody  blask zajaśnieje. — Śliczny 
wykład nagrodziła licznie zebrana  publiczność g ro m k i­
mi oklaskami.

Nastąpił po tem  c h ó r  k o ła  Polek, k tó rem u  jedynie 
to mielibyśmy do zarzucenia, że n iektóre  z nadobnych 
śpiewaczek bały się widocznie o tw .erać usteczka, na- 
czem naturalnie g ło s  cierpieć musiał — i że patryo- 
tyczne pieśni, k tó 'e  śpiewały, swoim układem nadają 
się więcej na chó r  męski. — Scena z K ordyana m ię ­
dzy carem  Mikołajem a W. Księciem Konstantym  o d e ­
g raną  była tak dobrze, że ru tynow ani aktorzy 
nie potrzebowali grać lepiej. Jednakże  i tu maleńki 
zarzut, 'odczas gdy W. Ks. K onstanty  był ucharakte- 
ryzowanym  znakomicie, tak, że kto widział kiedy p o r ­
tret tego satrapy, od razu go  m ógł poznać, to  car  
Mikołaj najmniej niebył podo b n y  do swego p ie rw o­
w zoru  — a szczególnie wąsy raziły. Przecie  wiadom o, 
że  w ow ym  czasie w żadnej e u ro p e js k i )  armii nie było 
w o lno  nosić wąsów, —  a car  Mikołaj szczególny na 
to  właśnie kładł przycisk. O prócz  tego obydwaj bra ­
cia zamiast fraków  m undurow ych  mieli zwykłe ubrania 
z drugiej połowy XVII. wieku, co  także raziło. Wszyst­
k o  to  wynagrodziła  gra w yborna. — S op ran o w e  ,’so lo  
nie dało  się słyszeć. N atom ias t  teno row e  (Kalina, Ign. 
Kraszewskiego) — było odśpiew ane dobrze. Szkodą 
tylko ż< w dw óch miejscach śpiewak — jakby się bal 
wysokich tonów  — zmienił melodyę, a jesteśmy prze­
konani, że oyłby im p o d o ła ł  — bo w następnej p iosen­
ce, Którą jako  w ynagrodzenie  za liczne o k la sk i ,o d śp ie ­
wał, czuć było najzupełniejszą sw o b o d ę  wyższych to 
nów  —  tak że z wszelką pewnością  m ożem y w n ios­
kować. że byłoby się m o g ło  obejść bez niekorzystnej 
zm iany. I jeszcze jedna uwaga. Kalina należy do n a ­
szych nieśmiertelnych pieśni —  tak  swojska, tak rze­
wna —  za sto  lat będą lą śpiewali może już p o  wszyst­
kich chatach. A L  na estradę koncertow ą juz nie bardzo 
o n a  s tosow na. Publiczność żąda czegoś mniej znanego

—  a przecież m am y o g ro m n y  nawal nowych pieśni 
Żeleńskiego, Noskowskiego, choćby Galla — kfó łe  by 
więcej pewnie zajęły publiczność  —  Dziarski c h ó r  
Sokoli, jak zawsze, zrobił swoje. — P o  nim rzecz nad­
p ro g ra m o w a :  — o to  młodzież polska, odczuwając na­
strój ihwili, po tężnym  chórem  zanuciła kilka patryo- 
tycznych pieśni — a wiele o só b  z publiczności, p o r ­
wanych zapałem młodzieży, zgodnym  z nią odezwało 
się chórćm . Było to  prawdziwie wzruszające. —  Z ak o ń ­
czyło ten przyjemny pod każdym względem wieczór, 
przedstawienie przepięknego u tw oru K ono p n ick ie j ; 
w k tórym  „P o lsk a"  cudow nie  przedstaw iona przez d . 
D. w kajdanach i wieńcu cierniowym na skroniach  o d ­
zywa się do  swego ukochanego, choć niewdzięcznego 
ludu z bolesnemi wyrzutami, które  ten lud przyjmuje 
z p o k o rą  bijąc się w piersi. Było to  wspaniałe z a k o ń ­
czenie wieczoru, za które  Kołu P o le k  serdeczna a głę­
boka  należy się wdzięczność.

Szkoda tylko, że publiczności było niewiele. Z a ­
ledwie 108 K. brutto  w kasie, — a gdzie pokrycie 
kosztów ? a gdzie wsparcie żołnierzom w olności?  — 
a gdzież nasi patryoci?... Czysto patryotyczne K o ło  
P o lek  dochody  z ob ch o d ó w  jedynie na cele na rodow e  
obraca . Istniejąc od roku 1900, m im o niepow odzeń  i 
b raku poparc ia  ze s trony  patryo tów  polskich w Koło- 
myji, urządzając pogadanki popularne, św ięcone i drzew­
ko  dla wiejskiej dziatwy i term inatorów , obchody  n a ­
rodow e i wieczorki było w m ożności udzielić datków 
pieniężnych weteranom , szkole ludowej, bursom  po l­
skim, Soko łow i,  młodzieży polskiej i s em in a ry u m  żeń­
skiemu, założonem u przez K oło  Polek, nadto  składka­
mi i datkiem przyczyniło się do budow y kościółka w 
Ceniawie. Niestety m im o tyloletniej usilnej pracy m o ­
gło K o ło  P o lek  zaledwie o k o ło  2000 K. na cele n a ­
rodow e użyć. Mała ta kwota niech będzie dow odem  
jak m a ło  interesuje się ludność polska Kołomvji tern 
co jest prawdziwe polskie. Sm utne  to  ale prawdziwe.

K oło Polek  urządza szereg „popo łudn ików  niedziel­
nych" dla mieszczan i włościan polskich w sali Soko ła
0  godzinie 3 popołudniu . Pierwszy p o p o łu d n ik ,a  z a ra ­
zem popu la rny  „obchód  styczniowy, odbędzie się 24 
lutego b. r. wyjątkowo o  godzinie 6 wieczorem.
Wstęp dla dorosłych 10 halerzy, dla dzieci 4  halerzy.

Serdeczne podziękow ania  składam y Ł askaw ym  
Paniom  i Panom , którzy swoją pracą dopom ogli nam 
do  urządzenia „obchodu s tyczniowego" w dniu 16 lu ­
tego b. r., a mianowicie Wnej Pani Bojarskiej, Wnym 
P a n o m  p ro feso rom  Osuchow skiem u, Missonie, M oo- 
sowi, Bojarskiemu, Wnym P an o m  Grenowi i Ju rk ie ­
wiczowi, o raz  chórom  żeńskiem u i Sokolem u.
Teofila Radalowiczówna Hildegarda Schindlerowa 

sekretarka. przewodnicząca.

Zwyczajne sprawozdawcze Walne Zgromadzenie 
Koła Taw. Szkoły  ludowej w Kołomyi odbędzie się 
dnia 24. b. m. w niedzielę w sali posiedzeń kasy 
oszczędności (ul. Kościuszki) Początek  zebrania o godz. 
37a popołudniu , a w razie nie zebrania się po trzebnego 
kom pletu  o 4 po  p o ł .  na którem to drugim zebraniu 
zapadną  uchwały bez względu na komplet.

P o rząd ek  dzienny. 1. Odczytanie p ro to k o łu  z 
poprzedniego  walnego zgrom adzenia. 2. Spraw ozdania  
Zarządu . 3. W yoory now ego Zarządu. 4. Wnioski.

Apel do w alnego  zgrom adzenia członków T ow a­
rzys tw a  Szkoły Ludowej. Jakkolwiek p raca  T. S. L. 
k ierow aną ma być głównie na lud — on przedewszyst- 
kiem poruczony  pieczy tegoż Towarzystwa, to  jednak 
nie m ożem y być obojętnymi, nie m ożem y nie zająć 
się i inną warstwą, k tóra  z dniem każdym niemal coraz 
bardziej dla sprawy narodow ej obojętnieje, a m oże w 
naszych przykrych w arunkach nadejść nawet chwila — 
że warstwę tę dla idei polskości zupełnie stracimy — 
m am  na myśli mieszczaństwo nasze Kołomyjskie.

Ktokolwiek tylko starał się bliżej poznać  s to su n ­
ki ko łom yjsk ie  w tej mierze — kto dobrze uchwycił 
tę tno  mieszczańskiego życia — ten musi przyznać, że 
podłoże, grunt — jest tam polski —  ale wykończenie 
budowy — jej w ypraw a —  fo rm a  i reprezentacya na 
zewnątrz ściśle ruska, ba, przejawiająca się w mowie
1 języku ruskim. Znam  cały szereg rodzin m ieszczań­
skich — z dziada pradziada Polaków , którzy obecnie 
nie pos ługu ją  się żadnym  innym językiem jak ruskim 
w dom u, w rodzinie i na zewnątrz —  jeden k rok  
jeszcze — zupełna zatrata m ow y ojczystej —  przerw a­
nie ciągłości tradycyi, że się było kiedyś Polakiem — 
następne pokolen ie  będzie już na w skroś  ruskiem. My 
tej spraw y nie m ożem y zbagatelizować, nam  tego nie 
w olno . O  ile sięgają moje wiadom ości, to  jedynem to ­
warzystwem, k tó re  skupia, ogniskuje to  zru ten izow ane 
m ieszczaństwo polskie, jest towarzystwo św. Józefa — 
przy ul. Franciszka Józefa — daje o n o  jednak p o m o c  
i oparc ie  raczej finansowe, materyalne; — karm y ducho­
wej mało, w każdym razie nie tyle, ileby potrzeba  — 
(nie bierzemy tego Towarzystwu za złe, bo m a  inne 
cele). —  Ci ludzie —  pragną języka polskiego, p ragną  w 
tym języku czy to  objaśnienia, czy pogadaniu, czy o d ­
czytu —  a my imj tego  dać nie chcemy, —  strzeżmy 
się, bo p rzygarną  ich inni, oni do  nich przylgną, 
przylgną bezpowrotnie. Stąd też apeluję do  walnego 
zgrom adzenia  T. S. L, niech tę warstwę naszego s p o ­
łeczeństwa weźmie pod swoją Opiekę, niech przyszły 
wydział s tworzy w łonie swojem o so b n ą  sekcyę, któ- 
raby pracow ała  w tym kierunku, p racow ała szczerze; — 
p raca  się opłaci —  trud będzie sowicie zapłacony — 
plon bujne wyda o w o c e !

Rada szkolna krajowa z am ian o w a ła  ks. S. Bu-
dzianowskiego katechetą rzym sko katolickiem s  M. 
S ondeka  naucz. rei. mojż. w szkole wydział, w  S m aryr,ie. 
W Kołomyji p. p. J. Biernacką, N. Kobrzyńską i W. 
Wirską nauczycielkami szkoły żeńskiej im cesarza 
Franciszka józefa.

W ydział krajow y na  Sesyi 12 b. m. nadał stypen- 
dya z fundacyi zostających w jego zarządzie n as tępu ­
jącym uczniom : W Kołomyji: Mayzel Bolesław V kl. 
O hanow icz  300 K. Najduk Bartłomiej VIII kl. 300 K. 
Łysakow ski Adam II kl. O hanow icza  300 K. W Sta­
nisławowie Bilik B o g u s ław  III kl. O hanow icza  300 K. 
Nadachowski Adam II kl. O hanow icza  300 K. Rokicki 
M aryan IV kl. O hanow icza  300 K. Strzegocki Kazimierz 
III kl. 300 K.

Z Sokoła . Zaw ody Sokols tw a polskiegu z p o w o ­
du czterdziestoletniego jubileusza S oko ła  Macierzy o d ­
będą się we Lwowie w dniach 29. i 50 czerwca b. r. 
rów nocześnie  odbędzie się we Lwowie Zlot okręgow y 
I. okręgu. Wydział Zw.ązku w ostatn im  num erze  P rz e ­
w odnika wzywa wszystkie gniazda Sokole  do  czynnego 
i jak najliczniejszego udziału w zawodach.

Zlot Sokols tw a czeskiego odbędzie się w Pradze 
w dniach od 28. czerwca do 1. lipca b. r. S o k ó ł  w 
B erezowie niżnym przyjęty został na  posiedzeniu  Wy­
działu związku z dnia 25. listopada z. r. w poczet gniazd 
związkowych i przydzielony do VII. okręgu .

Nowe polskie gniazda S oko le  pow sta ły  w o s ta ­
tnich czasach w Budapeszcie, Kaczyce na Bukowinie, 
tudzież) w Dublanach, Makowie, Radłowie i B o h o ro a -  
czanach.

Porządki m agistrackie. Z pow o d u  odwilży po- 
w yrąbyw ano w lodzie na wielu ulicach rowy. kióre 
już stały się pow odem  sm u tn eg o  wypadku. Onegdaj 
wieczorem wracał w óz pocztowy z koleji i gdy skręcał 
z ul. Jagiellońskiej w ul. Kilińskiego wpadły koła w o­
zu do takiego im prow izow anego rowu. Wskutek 
wstrząśnienia pękły resory wozu, woźny zaś pocztowy 
w yrzucony w powietrze, spadł głową na lód i dozna> 
tak silnego potłuczenia, że go bezprzy tom nego przy 
n iesiono do urzędu pocztowego. Takiem lekceważeniem 
bezpieczeństwa publicznego m oże magistrat narazić  
m iasto na p rocesa  i znaczne koszta.

Ognie kominowe wybuchły dnia 15. lutego w trzech 
miejscach. I tak o  godz. 8 .10 rano  w ulicy Ślepej I. 462 
u Izaaka Palkera zapaliły się sadze w kominie z p o ­
wodu zaniedbanego  czyszczenia — ugaszono  o •-ń o 
8  40. Dalej o 2 08 w poi. w ul. Zielonej 1. 7 u Rozy 
Dolinger zapaliły się również sadze, przyczem spłonęła  
mała część dachu, z pow odu  wadliwego ustawienia rury 
blaszanej —  ugaszono  ogień o 2-40 popo łudn iu  — 
Wreszcie o  9.05 wieczorem dano  znać telefonem ze 
stacyi centralnej, że w gm achu S tarostw a się pali.
1 rzeczywiście iskry z pod  kotła  zapaliły  sadze w k o ­
minie, przyczem spłonęła  m ała  ilość słom y i Odpad­
ków  papierowych. Ogień ten ugaszono  p o  kilkunastu 
minutach.

P o b ó r  w o jsk o w y  do 24. pułku piech. (11. k o r ­
pusu) odbywać się będzie od 1— 13 m arca  w Sniatynie 
w Peczeniżynie od  15—27 m arca, w Kołomyji od 16. 
m arca  do  10. kwietnia, w Kosowie od  15— 23 kwietnia, 
w Zabiu  od  2 5 — 26 kwietnia; do 58 p. piechoty w 
H orodence  od  1— 8 m arca i w Obertynie od 11— 14 
marca.

Zasądzenie  radykała . Przed pa ru  dniami odbyła 
się przed tutejszym Sądem  obw odow ym  rozpraw a kar­
na przeciw znanem u radykałowi i koszow em u Siczy 
z Żabiego J u r c e  S o ł o m e j c z u k o w i  o obrazę  
reiigii i inne postępstwa.

Akt oskarżenia  zarzucał Sołom ejczukowi, że był 
spraw cą m ora lnym  wielu szkód popełn ionych , jak o- 
gó lna  opinia  mówiła, przez partyę kozacką na majątku 
tzw. „ c h r u m ó w  ij.*spokoinych hucułów, nie-' m.eszają- 
cych się do polityki.

Gwałty te jak wybijanie szyb, rozrzucanie s togów  
siana  i t. d. m iały  swe źródło  w akcie zemsty partyi 
kozackiej za wybory d o  rady gminnej w Zabiu, przy 
k tórych partya ta poniosła  klęskę. Dalej odpow iadał 
Sołom ejczuk za  obrazę reiigii, pope łn ioną  w dwóch 
wypadkach, a to  w pierwszem przez nieprzyzwoite za ­
chow anie  się w cerkwi podczas  kazania biskupa Cho- 
myszyna w czasie tegoż pobytu  w lecie 1906 w Zabiu. 
w drugim w ypadku zaś przez obelżywe wyrażenie się 
w karcmie o  biblii, a wreszcie pociągnięto  go do  o d ­
powiedzialności także za obrazę  polieyanta gm innego 
będącego w służbie.

P o  rozprawie, przy której bronił Sołom ejczuka 
adw okat Dr. Zipser, Trybunał przyjął winę o sk a rż o n e ­
go tylko w kierunku obrazy reiigii i znieważania po li­
eyanta i z uwzględnieniem poprzednich ukarań  za p o ­
dobne  czyny, zasądził Sołom ejczuka na 5 miesięcy 
aresztu.

S ą d y  przys ięg łych  będą w przyszłym tygouniu 
miały jeszcze rozp awy: 25. A ntoniego  M arcinowskiego 
z dw om a towarzyszami o m orders tw o  (przew. Radca 
Seredowski). 26. Wincentego C hom nickiego z dw om a 
tow arzyszam i o kradzież (przew. Radca FerraU) i 27. 
Sam uela  H orow itza o oszustw o (przew. Radca Kara- 
tnicki).

Niedoszły sam obójca, Antoni Łucki, lat 26 liczący 
ag ro n o m  z H orodenk i,  który w czasie przedstawienia 
opery  J a n e k "  wystrzałem, skierow anym  w własne pier-

nosa, twarzy bieli, usuwa pryszcze, liszaje, wygładza; krem miodawc-glicerynowy „MULTYNb
wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością B osk ą” w  Kołomyi.
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si, tak przestraszył był naszą  publiczność, opuścił już 
tutejszy szpital powszechny, jako wyleczony. W yleczono 
go jednak tylko z rany postrzałówej — na tom ias t  c h o ­
roba  um ysłow a (melancholia) p o zo s ta ła  i dlatego o d ­
wiózł Ł uck iego  ojciec do  zakładu dla ob łąkanych  
w Kulparkowie.

W spraw ie wyboru do Rady państwa odbyło się 
w niedzielę zebranie tutejszych syon is tów  z w idom ę 
ich głową Dr. S a lo m o n em  Rosenheckem  na czele. — 
I znow u posypały się znane oszczerstw a tych wilków 
w owczej skórze  na Po laków  — zwłaszcza na P o lak ó w  
moi e -zowegO wyznania, zakończone  wreszcie wyborem  
delegata na ogólny zjazd syon is tów  do Lwowa — a 
m andatem  tym zaszczyceni zostali P. P .  Jo n as  Brettler, 
właściciel d ó b r  Mojżesz Lachs, redak to r  żydowskiej 
Polityki Ludowej, i znany spekulant pieniężny, Efroim 
K larm ann, zięć Hersza Ramlera.

Kronika Pokucka.
Horo denka, .11 lutego 1907.

Staraniem merytorycznie utworzonego komitetu
za łożono  w H orodence  w sam ą  p o rę  tegorocznej tak 
srogiej zimy o g r z e w a l n i ę  w r a z  zj h e r b a c i a r ­
n i ą  l u d o w ą ,  bez r ó ż n i c y  w y z n a n i a ,  pod  bar- 
korzystnymi warunkam i, by uchronić  biedną warstwę 
ludności, goniącej za codziennym zarobkiem  przed 
tym tak groźnym  m olochem  syberyjskiego zimna, lni- 
cyatywę do tego aktu hum anita rnego  dał p. A. Nord, 
nauczyciel fund. bar. Hirscha, dołożywszy wszelkiej e- 
nergii do uświęcenia tej myśli. Myśl ta wkrótce stała 
się czynem. Biedacy zatem rojnie uwijają się tam, d o ­
stając bajecznie tanio szklankę herbaty  z cukrem  i 
bułką za cenę 2 groszy, pokrzepiając  się i og rzew a­
jąc. Myśli powyższej przyklasnęli, hum anita rnośc ią  p o ­
w odow ani obywatele i przystąpili do bezzwłocznego 
urzeczywistnienia tej idei, jak Wpp. M. Kaliszczak, n a ­
czelnik sądu, Dr. Niewiadomski, Stefanowicz, Dr. Baran 
aptekarz, Lurie, Griindlinger. dyr. banku kredyt., 
i inni. Nie maiąc na to  specyalnego funduszu pp. Lu­
rie, N ord  i Griindlinger nie szczędzili swych trudów  
i, chodząc od chaty do chaty po  kweście, zebrali zn a ­
czną sum ę  i tak m rów czem i sk ładam i dokonali  tego 
tak  p ięknego czynu. Hojne datki na ten cel o f ia row a­
li jW . Pan Baron R om aszkan, Wp. S ta ros ta  Punicki, 
Dr. O kuniew ski i wielu innych.

Komitet widzi się zatem w imieniu b iedaków w 
przyjemnem położeniu  wszystkim ofia rodaw com  zło­
żyć szczere podziękow anie  z życzeniem:

„Bóg za płać u!
O by i inne miasteczka za tym przyk ładem  poszły .

Zmiana w łasnośc i .  D o b ra  Kamioneczki o o b sz a ­
rze 740 m orgów , z tego 300 m. lasu, po łożone  w p o ­
wiecie tutejszym, nabył tutejszy notaryusz, p. Kapko 
od p. Jędrzeja Moysy za cenę 360.000 K.

Zaleszczyki. Wybory do tutejszego kasyna s k o ń ­
czyły się na tern, że o b ra n o  przewodniczącym  tego 
sam ego, k tó rem u  w roku  zeszłym przypisyw ano winę 
pewnego, bardzo sm utnego  w ypadku. O pin ia  pow sze­
chna  oczekiwała zupełnie innego wyniku — i doznała 
wielkiego rozczarow ania. Powszechnie  biorą  za złe 
towarzystwu, że nie m ogło  się otrząść z dawnych wad 
i zapobiedz szerzeniu się gry.

Ogłoszenia.

Tanie czeskie 
pierze!

5 kilo: nowe darte 9 6 0  kor., lepsze 12 kor. 
białe, jak puch miękkie, darte k. 18 i k. 24. 
Śnieżno białe, jak puch miękkie darte, k. 30  
i k. 36. W ysyłka opłacona za zaliczeniem. 
Pozwala się na zamianę i odbiera się nie przy­
jęte za zwrotem kosztów  przesyłki pocztowej.

Benedykt Sachsel, Lobes Nr. 842 
blizko Pilzna. Czechy. 2 - 6

Malarstwa w 5. godzinach!
na aksamicie, atłasie, suknie  i szkle, m oże  się każdy 
wyuczyć m ojem i now o  wynalezionemi farbami 
„ P O L JA N A ".— P ro sp ek ty  i uznania wielu rosyjskich 
wyższych zakładów naukow ych bezpłatnie. — M. 
TARADASCH. prof. malarstwa, Czerniowce (Bukowina).

Najpiękniejszy podarek!
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Ozdoba dla każdego P ok oju !
Wskutek rozwiązania fabryki udało tni się tanio kupić 8000 dy* 
waników ściennych i ii.oco dywaników przed łóżko tak, że mogę

wspaniały dywan ścienny t szenilli
na obu stronack człkiem jednaki w pięknych, prawdziwych 
barwach, 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych <ie* 
seniacb jak: Iwy, psy, rodzina saren,łabędź, jeleń, kwiaty 

i t. p. wysłać po zł. 2. 80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnyb pokoi, gdyż dy» 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. - Pię* 

kne dywaniki przed łóżko tylko 80. ct. za sztukę.
Pierwszy morawsHi rozsyłltowy dom towarów

Iullus fjojtesd) Goding
fio. 234. (liiorawa).

T y siące  p o d z ię k o w a ń  i p o n o w n y c h  z am ó w ień  s ą  do p r z e j r z e ­
nia.  N ieo d p o w ied n i  to w a r  bez  t rudnośc i  p rz y jm u ję  n a p o w r ó t  

i zw rac a m  pien iądze .

D o  P a n a  H o i ta s c h a  w G oding .
K s iężn a  A le k s a n d ra  von C ro y  je s t  b a rd z o  z a d o w o lo n a  

z  z a k u p io n y c h  u P a n a  śc ien n y c h  d y w a n ó w ; p r o s z ę  o p r z y s ła ­
nie o d w r o tn ą  p o c z tą  je s zc ze  dw ó ch  d y w a n ik ó w  do  ok ien ,  tak  
jak  w k a ta lo g u  Nr. 92. po zł. 2 30.

Z  p o w ażan iem  pranclszka Cosdjner o ch m is t rzy n i .

Prawnie ochraniany! Każde naśladownictwo karygodne 1
Jedynie prawdziwym jest tylko

T hierryego Balsam
z z ie lo n ą  m a r k ą  m niszki .  12 m a ły c h  a l ­
bo  6 p o d w ó jn y c h  f laszek ,  a lbo  1 w ie lka  
sp e c y a ln a  f laszka  z p a te n to w a n e m  z a m ­

kn ięc iem  5 K.

Thierry’ego maść centyfoliowa
przec iw  w szys tk im  z a s ta rz a ły m  ran o m ,  
zapa len iom ,  ’ sk a le c z e n io m  i td.  2 sło ik i  
K 3 60. W y sy łk a  ty lk o  za  p o b ra n ie m  lub 

p o p rz ed n iem  n a d e s ła n ie m  
Te dwa środki domowe są  ogólnie znane 1 

sławione jako najlepsze. 
Z am ó w ien ia  ad re so w ać  n a le ż y  :

Aptekarz A. TH1ERRY w Preyrada
koło  Rohltsch- Sauerbrann.

S k ła d  w e w szys tk ich  praw ie  a p te k ac h .  B r o sz u ry  z tys iącam i 
o ryg in a ln y ch  p o d z ię k o  w ań  g ra tis  i f ranco .

C H O R Y M  

s z y b k a  p o m o c !
Przez powagi lekarskie ca łego świata  

b a d a n a  i gorąco także polecana. Kaszel, 
astmę i inne choroby piersiowe, płuc i ż o ­
łądka leczy w krótkim czasie

F. J. Simanowsky’ego
prawdziwa, znana w  całym świecie her­
bata, składająca się z rzadkich ziół le­
śnych, któremi żywią się jeleni, daniele i 
inne zwierzęta leśne i przez to nie pod­
legają suchotom i innym chorobom. O ry­
ginalne świadectwa do publicznego przej­
rzenia. Odznaczone w  Wiedniu, Rzymie, 
Paryżu, Londynie, Florencyi i Ameryce. 
Pakiet wystarczający na trzy tygodnie 
korony 3.—  Przy poprzedniem przysłaniu 
należytości, franko, Jedyny dostawca na 
Europę i Amerykę: F . J .  S i m a n o w s k y ,  
wynalazca, właściciel krzyża zasługi, w  
P r a d z e ,  kral. Vinohrady, Safarikgasse 15.

B a c z n o ś ć !  Także zdrowi ludzie po­
winni pić ow ą herbatę, jako ochronę 
przed chorobami i dla stałego zdrowia.

v) ■'>. 
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a.
A. Thierry ir PregrsiJa

fagi m.tl.-rEi&b-S-MrfariiRŁ

M ałe ry e
g o b e l in o w e  125 ctm. szerokie od  kor. 3 60

9-—
8-—

dywanowe 
połjedwabne 
jedwabne „ „ 14 —

Portyery, Firanki, Story, Kapy na łóżka, Dywany duże, 
Dywaniki przed i nad łóżka , Makaty, Gobeliny, P a r a ­
wany itp. Najświeższe nowości dla urzędzień i deko- 
racyi mieszkań. poleca

W. Adamski, L w ó w ,  H o te l  Z o rża .

A A leczarn ia  w Kluczówie p. Peczeniżyn poleca masło 
I T td e s e r o w e  w paczkach 5 kg. 12 kor. 48. hal. loco 

Mleczarnia.

Towarzystwo Zaliczkowe
w  K O Ł O M Y I

Stow arzyszen ie  zarejestrow ane z  nieograniczoną porąką

W G M ACH U  W ŁASN YM  
P R Z Y  ul. JA G IE L L O Ń SK IE J  N IŻ S Z E J  l. 6. 
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

oprocentowuje po  5°/o od sta. 
Przyjmuje nowych członków i  [udziela poży­

czek na weksle ( 7 % )  na skrypta l 1!^/0. 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

opłaca z  własnych funduszów.
D  Y R E K C  YA.

'|2 K ś l o  p i e r z a  g ę s i e g o  
tylko 6o ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte pół 
kilo tylko 60 ent, to sam o  w lepszym gatunku tylko 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych 5. kg, za 
pobraniem  pocztow em . M. K R A S A ,  handel pierzem 

w Pradze (Prag. Czechy.)

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres

NA HA - K A - T Ę !
W sp o m in a m y  z  d u m ą,  c o śm y  robili  po  w y p a d k ac h  w rz e ­

s ińsk ich ,  ale  W rześn ia  t rw a  c i ą g l e : o to  rz ąd  p ru sk i  w alczy  
dalej z dziećmi n a sz em i,  aby  n as  w y k o rzen ić  z  z iemi p o łsk ie j .

C ały  cywilizowany św ia t  p o d n ió s ł  o k rz y k  zgrozy.
My w tej dzie ln icy  Polski,  s e rcem  i d u sz ą  z łączen i  z n a ­

szym i b raćm i,  dep tan y m i k r z y ż a c k ą  s to p ą ,  nie m o ż e m y  p a ­
t r ze ć  o b o ję tn ie  na  ich b o h a te r s k ą  w a lkę .  N a  nas  p rż ed e w sz y -  
s tk iem  sp a d a  św ięty  o b o w iązek  p rzy jśc ia  im z p o m o cą .

T rz e b a  ugodzić w ro g a  w na jc zu lsz ą  jego strunę .. .  w  k ie ­
szeń .  O t o  c o ro c z n ie  w yw ozi on z n a sz eg o  k ra ju  m il iony  za  
sw e  tan d e tn e  to w a ry .

R o d a c y ! Czyliż  my g ro sz e m  n a sz y m  m am y  z as i lać  w ro ­
g a  n a  d ław ien ie  Inaszej braci,  n a  walkę z p o lsk iem i  d z i e ć m i ! 
C zyż  dzis iaj,  w p ize d e u n iu  u c h w a le n ia  p rz e z  se jm  p ru sk i  n o ­
wych  g w ał tów ,  nie w ydrze  s ię  k a ż d e m u  z piersi  o k rz y k  :

P r e c z  z  p r u s k im  t o w a r e m !
D y re k cy a  lwowskie j  fabryk i  c h em iczn e j  „ T le n “, ch cą c  

d a ć  p o c z ą te k  o p o d a tk o w a n ia  s ię  p o lsk ieg o  S p o łe cz eń s tw a  na  
tę  św ię ta  w o jnę ,  uchwali ia  z ło ż y ć  100 kor.  do r o z p o rz ą d z e ­
nia  k om ite tu  o b y w a te lsk ieg o  w P o z n a n iu ,  k tó ry  zb ie ra  fu n ­
d u sz e  na  s t a łe  p o p ie ra n ie  nau k i  j ę z y k a  o jcz y s te g o  w zab o rze  
p rusk im .

P ró c z  tego, aby w e s p r z e ć  p racę ,  p ro w a d zo n ą  p rzez  
T o w a rz y s tw a  S z k o ły  L udow e j,  m a ją cą  na  celu  w z m o cn ien ie  
s ił  n a sz e g o  sp o ł e c z e ń s tw a ,  p rz e z n a c z a m y  s ta le  n a  rzecz  T. 
S. L. g ro sz  ze sp rz e d a ż y  n a sz y ch  w yro b ó w .  1834

Precz z pruskim tow arem !
O p o d a tk u jm y  s ię  na  p o m o c  w a lczącym  ro d a k o m  !

Lwowska Fabryka chemiczna „Tlen“ .

wieży m iód pszczelny, lipcowy deserowy, patokę 
wysyła w 5 kg. blaszankach szczelnie zamkniętych 

po 6. kor. z opłatą  poczty i blaszanki. Miód pitny 
zaś w szklanych oplatanych gąsiorkach za 5 klg. po 
5 kor. 60 h. również z opła tą  poczty. Na żądanie  w 
beczkach koleją. Zarząd d ó b r  ziemskich i pasiek 
Z y g m u n t a  L i t y ń s k i e g o  w Siemikowcach poczta 

Siemikowce.

ir*. Pasta do obuwia z „Koroną14
» I czerni, daje piękny połysk, miękczyinie niszczy skóry!

Tania i dobra. —  Pudełko 12 i 20 halerzy —  wszędzie do nabycia!

Jedyny wyrób Drogueryi pod „Opatrznością B oską“ w  Kołomyi.
Z drukarni W ilhelm a Braunera w Kołomyi.


